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Uzdrowienie parlamentu, 


Prezes Koła polskiego dr Głąbiński okazał się 
zręcznym politykiem, podejmując w stosownym 
momencia akcyę w celu nruchomienia parlamentu. 
Jutro, we wtorek, na zaproszenie dra Głąbiń- 
skiego zbierają się w Wiedniu reprezentanci swal- 
czających się stronnictw parlamentarnych na ko n- 
ferencyę pojednawczą, na której okaże się, 
czy fatalne stosunki parlamentarna mogą być t-- 
zdrowione 1 czy Izba posłów zdolna jeat do pracy. 
Z wyjątkiem kilku zawziętych słowiańskich ob- 
strakcyonistów, którzy w obaleniu rządu widzą 
osobisty interes, nie masz chyba w Anstryi poli- 
tyka, któryby nsiłowaniom dra Głąbttskiego szcze: 
rze nie przyklasnął. Szczególniej nam, w zanie- 
dbanej i lekceważonej Galicyi, zależeć musi na 
tem, aby parlament pracował, bo tylko 
wtedy najpilniejszym potrzeham kraja zadość stać 
Bię może. Także nlemiecka partya chrześciań- 
sko-upołeczna nchwaliła jak najusilniej po- 
pierać akcyę Głąbińskiego. 

Miejmy nadzieję, że rezultat konferency! bę- 

dzia pomyślny i że obstrukcyoniści z „Unii Sło- 
wieńskiej* zrozumieją, że taktyką swoją dotych- 
czasową tylko szkodę wyrządzili sobie samym 
i reszcie Słowian. Ale jeszcze większą winę wo- 
bec ludów Austryl ponoszę liberalni 1 radykalni 
Niemcy, którzy butą swoją i głupim szowini- 
zmem jątrzą Czechów na każdym kroku. Niemcy 
awojem postępowaniem w Sejmie czeskim w Pra- 
dze, którego obrady udaremnili, do żywego do- 
piekli Czechom — a ci zemścili się Ea to obatruk- 
cyą w Izbie posłów. Niemcy muszą również z 
zumieć, że tylko wzajemna tolerancya 
irównouprawnienia sprowadzi sanacyę sto- 
sunków. Zły niestety omen stanowi w tej mierze 
brntalny szowinizm, z jakim Niemcy wiedeńscy 
1 dolnoaustryaccy udaremnili wczorajszą wyciecz- 
kę Czechów okrętem z Wiednia przez uroczą do- 
linę Donaju Wachau. 
Bursze niemieccy i narodowo-niamleckie zwią- 
zki zapowiedziały, że zmoblliznją tysiące Niem- 
ców, którzy pałkami nie dopuszczą Czechów do wy- 
sladania z okrętu na brzeg Dunaju — a potwor- 
na gadzina „Neue Freie Presse“ co dzień trąbiła 
na alarm ostrzegając przed „najazdem“ tnrystów 
czeskich | 

Oczywiście takia postępowanie Niemców nie 
może przyczynić sią do uzdrowienia stosunków. 
Mimo to mamy nadzieję, że jutrzejsza kon- 
ferencya poselska doprowadzi strony woju- 
jące do opamiętania. Jeżli konierencya wypadnie 
pomyślnie, to należy oczekiwać rychłego zebrania 
się parlamentu. 


system, staliby się współwinowajcami tego systemi. 
Laplejby więc uenynił dr Głąbiński, gdyby zwołał po- 
słów Kola poluklego, a Koło polskie oświaderyłoby, ża 
ule myśli rząda obeunsgo popierać, Wienozaa dopiero 
mogliby ałuwiańscy posłowie przystąpić de pozytywnego 
programn*, 


* _ 


- 

W kilka dziennikach pojawiła się onegdaj plotka, 
powtórzona za „Kruacką korespondoncyą*, goniątą za 
sonsacysmi, jakoby miał się odbyć w Wiedala zjazd dem o- 
kratów z ludowoami celem zawarcia ao- 
jusun, Że mieliśmy ta do czynienia z jaskrawą plo- 
tką, było na pierwszy rsat oka widocznem, 

"Toż hmiesznem wprost jest przypuszezuć, Ż da 
mokrael, reprezeutujący miasta, mogliby alọ sprey- 
mierzać z ladowcami, purtyą tak bezwzględnie agrarcą 
kroczącą pod komendą szlachty, £ partyę ogolstycznia 
klasową, która lekceważy ințarowy miast | której 
tendennyą jest podrałanie środków żywności, jak mię- 
so | chleb! Wysługiwanie się ludowcom (którzy zresztą 
tylko ilościowo coi znaczą w Kole polskiem) równa- 
loby się chyba aderracyi umysłowej u demokratów. 
Totas nia pojmnjamy, jak mogły uiekióra dzienniki 
ssryo przypisywać takiemu drowi Leo I drowi Löwen- 
steinowi chęć do śolułogo „sojuszu* z ludoweami | 
Prezydomt dr Leo „Slowa Pulskiomn* przesłał sasta- 
pojący telegram: 

„Uprazzam ua podstawie paragrafo 19 matówy pra- 
sowej o sprostowanie, lè wiadomość, zaczerpnięta z „Oroa 
tischo Correspondonz* o projektowanej za 16 b, m. 
koufuranoyi mojej s posłami ludoweami, Jest W on- 


tolol zmyślona*, 


Za wiola a nas polityki! 


Bolesław Prus, enakomity autor „Lalki“, z a- 
kazyi wycieczki» czeskiej do Warszawy ogłasza 
liat, w którym stawia nam Czechów ra wzór, 
głównie z tego weględo, że dbali więcej o 
cywilivacyę niż o politykę. 

Z wywodów interesujących Prusa preytaczamy 
główne ustępy: 

Pomiędzy nami i Czechami, obok wielkich po- 

dobieństw, istnieja nderzająca różnica, która z na- 
szej strony i dla naszego narodu pówinna uledz 
zmianie. I my i Czechowie mieliśmy wielką prze- 
szłość polityczną; my i Oni doznaliśmy strasznych 
klęsk. Oni I my usiłujemy odrodzić się pośród 
ciężkich trndów í przeszkód. Na tem polegają po- 
dobieństwa między obu narodami, Różnica zaś, 
bardzo głęboka niestety! a dla nas w najwyższym 
stopniu niekorzystna, laży w programach naszej 
narodowej dzłałalności: Czechowie, co jest chlubą 
Ich i dowodem wielkiego rozumu, zwrócili prze- 
dewazystkiem uwagę na pracę dla cywiliza- 
cyiawago narodn; my, co jest naszem nie- 
szczęściem, zahypnotyzowaliśmy się po- 
lityką, 
Qywilizacya, to znaczy hygiena prywatna i pu: 
bliczna, dobrobyt wszystkich klns społecznych, 
dłużaze życie, oświata, obftsze rezultaty pracy, 
rozwój nauk i aztuk, zwiększenie pocencia apra- 
wiedliwości i solidarności społecznej, czego koro- 
ną jest hasło: „jeden za wszystkich wszysey za je- 
dnego'. Polityka zaś bardzo często była ate- 
kiem intryg, a niekiedy i cbrodni, wołających o 
pomstę do nieba. Kto niema sił i odpowiednich 
talentów, ten bodaj czy nie lepiej zrobi, usuwając 
się na jakiś czas od politycznych zagadnień. Tak 
w awoim czasie postąpili Ozechowie: stworzyli 
przedewszystkiem cywilizacyę 1 dopiero na tej 
murowanej podstawie oparli swoją politykę, dzię- 
ki czemu mają dziś wysoką cywilizacyę i dobrą, 
politykę. My zas, którzy molochowi politycznemu 
ofiarowaliśmy nasz czas, pracę i zdolności, nawet 
życie i przyszłość naszych dzieci, my mamy dziś 
opłakaną cywilizacyę i krwawą, kajdanami brzę- 
cyca T apie 

Taki stan rzeczy musi się kiedyś u nas zmie- 
nić, a punktem wyjścia do prawdziwego odrodze- 
nia ngroda — oby się stały lepsze stosnnki z Cze- 
chami) Stoznnki te, z naszej strony, dadzą się 
wypowiedzieć w zdaniu: „poznajmy naród czeski 
jak najwszechstronniej; poznajmy jego przeszłość 
i teraźniejszość”. 


» 


. * 
nPolniacha Correspondens" praynomi z kół posel- 
skioh informacye, z których wynika, że projektowane 
odbycie krótkiej uesyi Rady państwa wa wrzsśniu zna- 
lavia poklaak w wielu obozach, specyslnie saú w obo- 
aja niemieckim i socyalno-damokratycznym. 

Krótka senya wa wrześniu umożliwiłaby nkonsty- 
tuowanie mię leby, a w razie, gdyby Izba chciała nząza- 
rze pracować, to mogłaby odrazn rozpocząć obrady nad 
finaniowym programem rządu. Pokazałoby wig wtedy, 
czy rząd obstaje przy awym programie, czy też zamie- 
ren zmienić plan ten w myśl życzenia atronnietw, któ- 
re streszcza się w usnięcin podatku od piwa. 

Odpowiedź na tę kwestyg jaat konieczną dla sesyi 
sejmowych, jożali bowiem obatrnkoya nia dopnściłaby 
do obrad, to przez to uniemoźliwiłaby sejmom rozwa- 
żenia kweatyj sanacyl finansów krajowych, 

W tym wypadku rząd mosinłby znowu natychmiast 
zastosować $ 14. 

Wobec tej awentoalnośei przypnizózać należy, że 
Izba posłów przecież z letargu obndzi nią, 

Reforma regulaminu, czego Koło polskie oddawna 
domaga alg, musiałaby być w terminie wniealoną i w 
skróconych granicach przeprowadzoną, gdyż to gwa- 
rantowałoby pomyślny przebieg włańiwaj kampanii ja- 
siennej, 


. 
A graryueze wey nadal nawołują Koło polskie do 


obalenia rządu. 


z, Ceny bez konkurencyi. 
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HARIG SHAD PARASOLEK i PARASOLI ne wgrzy FRONGŹ 


„ Historya pokaże nam, iż naród czeski, który ` 
niegdyś posiadał własna państwo, znakomitych lakoniczne wyjaśnienie powodów ich śmierci, W dostają one wprost agat. Nieraz dochodzi szał 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur„RĘK A WIOZKI z najlepszych fabryk, 
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akowie i na prowincyi 


królów, wodzów, uczonych, a nawet reformatorów 
religijnych, że ten sławny naród doznał okropnej 
klęski. Wydarto mu niezależność,  uciskano, 
demoreHowano, ogłupiano, wykreślona go z po- 
śród żyjących. Ale to, co wrogowie Czechów na- 
zywali śmiercią, było zupełnie czemś innem; zar- 
żnięty i napozór pogrzebany naród znowu odżył 
i zakwitnął na swoich grobach, jak zboże w polu... 

Jasio napisane dzieje Czechów, napełnią serca 
nasze otuchą, przekonywując, że niema tak roz- 
paceliwego położenia, z którego nia podźwignąłby 
się naród szlachetny, wytrwały i cierpliwy. 

Wyższość cywilizacyi czeskiej, przedstawiona 
w sposób hardzo zrozumiały, może stać się dla 
nas pobndką do nowej działalności. Komut bowiem 
nie przyjdzie na myśl, że, jeżeli naród strasznie 
skrzywdzony | zrujnowany, może podnieść się tak 
wysoko, to chyba i przed nami jeszcze ostatecznie 
nie zamknięta droga do cywilizacyi*| 


Na podminowanym tronie, 


Rok bieżący zapisze się w historyi osobliwą 
swego rodzaju epidemią — zmiany firm na tro: 
nach. Przed kilku miesiącami msunięto z trona 
sułtana, a zanim Europa ochłonęła z wrażenia tu- 
reckiej rewolucyi, to samo powtórzyło się w Per- 
syl, której władca „król królów", musiał nietyl- 
ko rłożyć koronę, mle nawet opnścić swoje pań- 
stwo. Obecnie zaczynają znowu dużo mówić o no- 
wej zmiania dynastyi w Serbii, 

Mimo wszelkich oficyalnych urzędowych zape- 
wnień zdaje się być rzeczą DAY że król Piotr 
jest bardzo poważnie chory. Z Ribarskiej Bani, 
gdzie król obecnie bawi na kuracyi, nadchodzą 
wiadomości, że stan króla jest bardzo niebezpie- 
czny. Podobno nia może on nawet chodzić. Wia- 
domo oddawna, że król Piotr cierpi na zwapnie- 
nie żył, Taka choroba w tak poważnym wieku, 
w jakim król jest obecnie, daje powód do obaw. 
Stąd to zaniepokojenie w kołach politycznych 
Serbit. — Zaniepokojenie to ma swą przyczynę 
w tem, że cały naród nie jest zadowolony z dy- 
nastyi Karageorgewiczów. Niepowodzenie króla 
w sprawie aneksyi Bośni pogłębiło jeazcza prze- 
paść, jaką między nim a narodem już przedtem 
istniała. Książę Jerzy, dzięki swojemu tempera- 
mentowi byłby sią naraził na utratę tronu, choćby 
nawet nie był abdykował, — A obecny następca 
tronn, młody, inteligentny wprawdzie człowiek, 
jeszcze nie zdołał sobie zaskarbić serc poddanych. 
Wobec takich okoliczności, niema się czemu dzi- 
wić, że nawet w szerokich sferach ogółu mówi 
się dzisiaj głośno o ewentualnej zmianie dynastyi. 
Doszło już do tego, że dzisiaj w Serbii, w tym 
kraju szpiclów i denuncyantów, mówi się i pisze 
o rodzinie królewskiej takie rzeczy, jakichby da- 
wniej przed rokiem nigdy nie puszczono. A co 
ciekawsze, że takie artykuły spotykają się u pu- 
bliczności z sympaty% nawet z upodobaniem. — 
Władze nie starają się wcale przeciwdziałać temu 
antidynastycznemu nastrojowi. Policya koniłsknje 
dzienniki, a sąd redaktorów uwalnia i konfiskaty 
gnosi, 

Zanosi się więc znowu na nową europejską 
senzacyę. 


Upały w Ameryce. 


Podczas gdy u nas w ostatnich dniach daje 
sio odczuwać znaczna oziębienie powietrza, z Ama- 
ryki dochodzą wiadomości o niebywałych npałach, 
jakie tam panują. Z Nowego Jorku telegrafują : 
„Nad miastami Ameryki północnej rozpięło awe 
skrzydła nieszczęście, któremu na imię: upały. 
Skutkiem niesłychanego gorąca całe życie nelchło, 
jakby obumaro, czekając na zbawcze nieomal kro- 
pie deszcza. W poniedziałek ubiegły było w Wa- 
szyngtonie 100 stopni Fahrenheita, w Filadelfii 
98, w Chicago 96 a w Nowym Jorku 93. W No- 
wym Jorku padło jaż dwadzieścia dorosłych osób 
ofiarą upałów. Jeden z angielskich koresponden- 
tów donosi, że widelał zwłoki 40 małych dzieci, 


to i skonało, zanim przyszli lekarze” — tak brzmi 


parkach i na wybrzeżu leży tysiąca ludzi, których 
upał wygnał z ulic i domów. Policya czuwa nad 
tem, aby osłabieni nie byli narażeni na okradze- 
nie. W nocy z poniedziałku ua wtorek wyległo 
więcej jak 200 tysięcy ludzi do parków ł nad je- 
zioro, aby tylko wydobyć sią z dnsznej atmosfery 
miasta. 

W najelegantszym parku Nowego Jorku, Ri- 
verai de Drive, panuje oryginałne życie. Tutaj 
schronili się zarówno milionerzy, jak i nędzarze. 
Na trawnikach, w cieniu drzew, leżą lub siedzą 
milionerzy bez kołaierzyków, boso, a obok nich 
ci, co wogóle nigdy nie noszą butów ni kałnierzy- 
ków. Różnice klasowe zatarły się zupełnie pod 
działaniem gorących ałonecznych promieni, Bo- 
gata dama przechadza się z dziećmi obok zwy- 
czajnej robotnicy, szukając ochłody nie tyla dla 
siebie, ile dla dzieci. Sypialnie w szpitalach są 
pusie, łóżka dla chorych powynoszono na dachy. 
Nawet moda, ta kapryśna moda, musiała uledz 
upałom, gdyż w jej dziedzinie nastąpiła zupełna 
rewolncya. Na Broodway 1 w cichych ulicach 
dzielnicy milionerów kobiety chodzą bez kołnie- 
rzyków, w cieniutkich sukniach greckich. Reka- 
wiczki znikły zupełnie. Nawet modne kapelusze, 
te olbrzymie koliska najróżniejszej formy, nstąpi- 
ły miejsca zwyczajnym, lekkim kapelusikom słom- 
kowym, albo woalkom, które, okręcone jak tur- 
ban naokół głowy, chronią nadobne twarzyczki 
przed upałem. 


U króla zwierząt. 


W wydanej niedawno książce Juliusza Hural'a 
„En Allemagne” znajdujemy między innemi zaj- 
mujący opis największego może zwierzyńca świata 
Hagenbecka w Hamburgo. 

Hagenbeck rezydnja w okolicach Hambnrga, 
w rezydencyi zwanej Stallinhen, pośród łąki pól, 
sknpowanych » cierpliwością systematyczną od lat 
wielu. Spacerem, trwającym przeszło półtorej go- 
driny — pisze Huret — przebywszy przedmieście 
Hamburga, docieramy wreszcie do zaczarowanej 
krainy Hagenbecka. 

P. Hagenbeck już na nas czeka. 

Człowiek ten, który spędza życie wśród lwów, 
tygrysów, niedźwiedzi, panter i wilków, jest miły, 
uprzejmy i łagodny. Przy swych 62 latach wy- 
gląda niemal młedzieńczo, wdzięku dodaje mu 
zwłaszcza wesoły uśmiech, odsłaniający mleczno- 
białe zęby. 

Prowadzi nas wśród ogrodów i kwietnych ga- 
zonów u wejścia do parku. W pośrodku malo- 
wniczo rysuje się hiała willa — rezydencya „króla 
zwierząt“. Zbliżamy się do ogrodu zoologicznego. 
Duże trawniki, skały miniaturowe, wielkie ogro- 
dzenia murowane; w głębi rotundy dla małp, ga- 
lerya szklane, w których drzemią węże, klatki że- 
lazne dla zwierząt drapieżnych, obszerna bażantar- 
nia za żywopłotem, aleje wysadzane żółtawymi, 
wspaniałymi goździkami indyjskimi. 

Rozpoczynamy azczegółowy przegląd zwierzyń- 
ca. Posiada on 35 lwów somalijskich, 6 tygrysów 
z Syberyi i Jawy, ogółem zaś 90 dzikich bestyj: 
penter. lampartów, pum, hyen i niedźwiedzi, Prze- 
chodzimy obok klatek, w których znajdują się 
lwy i lwice. Zwierzęta witają Hagenbecka nader 
przyjaznie. Jedna z lwie ociera się z kokieteryjną 
pieszczotliwością o kraty klatki, miauczy radośnie 
1 wyciąga atę, jak gdyby chciała widzieć nas jak 
najdłnżej. 

Zbliżamy się do klatki, stojącej zupełnie na 
ubocza: dochodzi nas krzyk ostry, dziki, przejmu- 
jący. Ukazuje się biała pantera, o spojrzeniu wro- 
giem, okrutnem, z przeraźliwia wyszczerzonymi 
zębami, z wyciągniętymi pazurami potężnych łap. 
Paraka na nas gniewnie, z wyrazem szalonej wście- 
kłości w oczach, o postawie naprężonej do skoku. 
Nigdy mie przypnszezałbym takiej furyi, nawet 
w momencie najzajadlejszej walki. 

— Myślę, że to najdziksze chyba ze zwierząt 
— objaśnia nas — przestając się uśmiechać, p. 
| Hagenbeck. — Nazywają ją panterą śnieżną. Po- 
| chodzi z Syberyt, gdzie żyje na wysokościach 3000 
|do 4000 metrów; wytrzymuje najtęższe nawet 
' mrozy. Gdy się człowiek zbliża do tych zwierząt, 
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ten do takiego stopnia, że zdychają w bezarlnej 
wściekłości przed kratami swego więzienia. 

W obecnej chwili Hagenbeck posiada kilka 
pytonów z wyspy Borneo, odznaczających się prze- 
rażającym apetytem. Jeden z mich mający 26 
stóp długości i ważący 113 kilogramów trawi wła- 
śnie czarnego łabędzia, ważącego 8 klg. 1 sarnę 
syberyjską 73-funtową. Spi trawiąc. Skóra tarko- 
wata o błękitnych i złotych refleksach, wzdęta Jest 
nierównomiernie, jak worek nierówno wypełniony. 
Inny pyton w sąsiedniej klatce pożarł koziołka, 
ważącego 27 funtów i 38-funtową kozę w ciągu 
dwóch nocy. Strawił je dopiero po 14 dniach. 

— Nazajutrz — mówi pan Hagenbeck — nie 
mógł prawie oddychać... 

Węże rosną bardzo szybko; w ciągu 16 mie- 
slęcy przybywa im metr długości. 

— W jaki sposób — pytam się — węże, któ- 
rych łby są stosunkowo niewielkie, mogą połykać 
zwierzęta tak dużych rozmiarów? 

Pan Hagenbeck tłumaczy: 

— Kiedy wąż chce pożreć np. kozę, okręca 
się dokoła niej i splotami ściska ją dotąd, aż 
uczyni z niej rodzaj grubej kiełbasy. Wówczas 
szczęki jego rozszerzają się niby olbrzymie wale; 
wtedy poczyna połykać, Operacys ta trwa nieraz 
godziny. 

— Przekonany jestem — dodaje Hagenbeck, 
z jowialnym uśmiechem — że połknąłby bez trudu 
rosłego mężczyznę. 

Po drodze opowiada nam gospodarz o obycza- 
jach zwierząt. Nie jestto pospolity handlarz zwie- 
rząt — raczej pełen entuzyszmu zoolog. Próbo- 
wał krzyżowań wszelkiego rodzajn. Okazy, które 
uzyskał ze skrzyżowania lwa grzywiastego z ty- 
grysicą, są potężne i silne, prawie dwa razy tak 
wielkie, jak normalne, Podobny rezultat przyniosło 
kreyżowanie pantery i pumy. Próby te czyni wy- 
łącenie dla zaspokojenia ciekawości badacza, gdyż 
okazy w ten sposób uzyskane są bezpłodne. Tylko 
zwierzęta jednego i tego samego gatunku, jak np.: 
jeleń syberyjski i łania enropejska przez krzyża- 
wanie dochodzą do udoskonalenia rasy. Anglicy 
zaknpowali u niego bażanty z Mongolii dla krzy- 
żowania ich z własnymi, znacznie mniejszymi i uzy- 
skiwali rezultat pomyślny. Rezultat krzyżowania, 
z którego Hagenbeck szczególnie jest dumny, to 
zebroida — potomstwo zebry 1 klaczy irlandzkiej, 
okaz wspaniały o sile dwóch dobrych koni i biegu 
znacznie szybszym. Zebroida mogłaby oddać zne- 
komite usługi w koloniach, Hagenbeck usiłował 
też zaaklimatyzować bobry w jeziorach niemie- 
ckich. Zyskaćby można w ten sposób nowe źródło 
dochodów. 

— Zrobiłem doświadczenie — ciągnął dalej — 
że strusie na wolnem powietrzu żyćby mogły w 
Niemczech północnych, i że wielbłądy z Baktryi 
zanklimatyzowaćby można w naszych stronach. 
Wogóle jestem zdania, że mnóstwo zwierząt mo- 
głoby przynosić nsługi ludziom, gdyby ci dobrze 
gnali ich naturę i sposoby obchodzenia się z niemi. 
Spodziewać się można, że ludzie do tego dojdą — 
jeżeli nie będą się tak spieszyć z tępieniem zwie- 
rząt, stworzonych przez Boga. 


Nieudały strejk w Szwecyi. 


Telegramy „Nowin“. 

Sztokholm. Pierwszych dziesięć dni strejkn ge- 
neralnego w Szwecyi przeminęło bez zaburzenia 
porządku. Zorganizowani robotnicy są niewzrnsze- 
ni, nie okazują jednakowoż specyalnego entnzya- 
zmu, niezorganizowani robotnicy wahają się w wie- 
lu miejscowościach co' do podjęcia pracy. Strejk 
typografów pozostał hez skutku. Dzienniki wycho- 
dzą o zwykłym czasie. Znane dotąd rezultaty gło- 
sowania wśród kolejarzy przemawiają za tem, że 
nie przyjdzie do strejku kolejarzy. 

Strejkujący rozwinęli silną agitacyę, mimo to, 
gdyby przyszło do strejku robotników rolnych, to 
prawdopodobnie obejmie on tylko kilka prowineyi. 
Wszystkie zakłady państwowe i insty- 
tucye funkcyonują dobrze. Kierownictwo 
stowarzyszeń fachowych w Sztokholmie próbuje 
samiataczy pozyskać dla strejku, jak się zdaje 
jednakowoż bez rezultatu. Straż obywatelska w 
każdym razie pozustaje w pogotowiu, by objąć 
służbę czyszczenia ulic miasta. Powoływanie za- 
granicznych robotników nie wchodzi w rachubę, 
ponieważ ich tu wogóle nie potrzeba. 

Król t rząd są zgodnego zdania w kwestyi 
strejku, O pośrednictwie ze strony rządu prawdo- 
podobnie niema mowy, A długo żadne stronnic- 
two o to nie poprosi. Życie na nlicach ma zwy- 
kłą fizyognomię. Komunikacya z różnemi miejsca- 
mi jest dostateczną. W poniedziałek nie- 
zorganizowani robotnicy portowi po- 
dejmują pracę. Może być, że także i zorgani- 
zowani ją podejmą. Parowce węglowe mogą już 
także dokonywać ładunków. — Zaprowiantowanie 
miasta środkami żywności jest obfite. Usposobie- 
nie w tntejszym garnizonie i na prowincyi jest 
jak najlepsze. Nie wydarzyła się ani de- 
monstracya, ani oznaki sympatyi dla 


strajkujących. Wszędzie w Szwecyi wydana 1 


zarządzenia przeciw jakiemukolwiek zaburzeniu 
porządku. 

Sztokholm. Ofcyslny dziemik „Post ti din- 
gen“ ogłosił wczoraj wieczorem dłuższe urzędowe 
przedstawienie o strejku generalnym w Szwecji, 
przyczem zaznaczył, że głębszym powodem kon- 
fliiktu jest to, iż wśród pracodawców przeważa 
zapatrywanie, że tylko przez poważny klęskę ro- 
botników można kres położyć ich ciągłym usilo- 
waniom — mimo trudnej sytnacyi finansowej — 
podwyższenia ich płac w drodze wielkich walk. 
W każdym razie — powiada dalej komunikat n- 
rzędowy — robotnicy mają prawo na lokaut od- 
powiedzieć strejkiem, ale w wielu wypadkach ro- 
botnicy przez swoje zastanowienie pracy przeciw- 
działają fakultstywnym ugodom i zobowiązaniom. 
Jako specyslnie ubolewania godne oznaczyć nale- 
ży zerwanie podobnej ugody, jeśli chodzi o pu- 
bliczne urządzenia i jeśli faktycznie istnieja nie- 
bezpieczeństwo dla publiczności. 

Sztokholm. Rząd nie przychylił się do prośby 
kierownictwa strejku o pozwolenie urządzenia po- 
chodu demonstraeyjnego przez miasto. Policya zna- 
lazła na szynach tramwajowych dwa małe patrony 
dynamitowe. Zecerzy w Goetehborgu, Kristiansta- 
dzie, Jorkoepingu i Linkopingu postanowili dalej 
strejkować, podczas gdy robotnicy poszczególnych 
fabryk podjęli dziś pracę, 

Sztokholm. Strejk słabnie. W licznych fabry- 
kach robotnicy podejmują pracę w całym kraju. 
Zecerzy w kilku miastach jeszcze strejkują. 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego piszą nam: Po sobotnim deszczn, 
w nosy powietrze znacznie aig ozigbiło. Ciężkie chma- 
ry zasłoniły w znpełności góry. Na niedzielę spodzie- 
wano alg deszczu. Tymczasem około godz. B-mej zer- 
wał sig silny zachodni wiatr, który chmury rozpędził, 
Całe Tatry pokryte grnbą warstwą śniegu. Termometr 
spadł do 40 R. Ale pogoda była przez całą niedzielą 
ondowna. 

Z Suchej piszą nam: Wczorejszej niedziel (16-go 
b. m.) obchodziło tutejsze stowarzyszenie rękodzielni- 
ków i przemysłowców niezwykłą, jak na nasze atorun- 
ki, uroczyatość, ho pońwięcenie własnego azłandarn, Wy- 
konanego wspaniale w krajowej fabryce wyrobów li- 
turgicznych w Krośnie, Rzadkiej tej ceremonii doko- 
mał w miejscowym kościele, przy ndziala licznie zgra- 
madzonej pnbliezności ka. Stanisław M e na, przyłącza” 
jac dla podniesienia mroczystej chwili piękne, okoli- 
cznońclowa kazanie, poczem zgromadzeni członkowie ze 
awym cechmiatrzem p. Ludwikiem Banasiem na czele 
ndali wig z powrotem wśród dźwięków orkiestry | utrza- 
łów możdzierzowych do lokala stowarzyszenia, Stowa- 
rzyszenie wyraża na tem miejsen azczere użnanie dla 
eechmistrza p. Ludwika Banasia, jak niemniej dla 
młodazego cechu p. Wągla, za ich trndy poniesione 
około uprawienia sztandarn, którego stowarzyszenie, mi- 
mo, że iatnieje z górą lat 80, do tej pory nie ponia- 
dało. 

W nurtach Wisły, Sanu | Dunajca. W Wiśle 
pod Szczneinem utonął nozeń VIII. klasy teraowskiego 
gimnazynm Antoni Baran, Był to uczeń celujący, ayn 
ubogich rodziców. Utonął podczas kąpieli, — Zwłoki 
znaleziono po trzech dniach, Pogrzeb odbył mig w Tar- 
nowie. 

Z Jarosławia donoszą: Kgzekutor podatkowy 
Gudnlewiez, kąpał się w Sanie ze awym jedynym sy- 
nom, nozniem V. klasy gimnazyslnej. Nagle zauważył, 
ża syn jego na środku rzeki tonie i natychmiak po- 
spieszył mn z pomocą, — Tonący uyn, chwycił aig tak 
silnie ciała ojca, że pociągnął go w głąb rzeki i uto- 
nęli. Ś. p. Gadnlewiez cieazył wię opinią uczciwego 
obywatela, który z największem poświęceniem wycho: 
wywał dzieci. 

Z Nowego Targu donoszą nam: Jakóh Fry: 
ślewicz, 20-letni parohczak, poszedł onegdaj z kilku 
towarzyszami kąpać się do Dnnajea i w czasie kąpieli 
począł popiuywać się akakaniem do wody, z przychy- 
lonej nad rzeką wierzby. — Niemzezęście chciało, ża 
w tem miejscu, pod drzewem, była wielka głębina, a 
Frmólewicz nie nmiejąc pływać, zannrzył sig we wo- 
dzie i więcej jnż nie wypłynął, Po dłngiej chwill do- 
piero rzucono mig na ratunek i dopiero dyetarynez ag- 
dowy Głodek, zdołał odszukać na dnie rzeki martwa 
już zwłoki Fryźlewieza. Wazelkie zastosowane środki 
do przywrócenia życia nieszczęśliwemu, okazały aig bez- 
owocną. 


Go słychać w mioście? 


Z niedzleli. Przejmnjącym chłodem powitała nau 
wczorajsza niedziela. Bez zarzntek i cieplejszych okryć 
nie można sią było pokazać na ulicy, A jednak tłamy 
wesołych Krakowiaczków wyruszyły za miasto na wy- 
cieczki, których metą były: p. Mocka w Woli Jnala- 
wakiej, „Cichy kacik“, „Czarny omioł*, „Murowana* i 
Pszorn za rogatką mogiłską itd, Gdy się człek wmie- 
azal w tłumy wracających wieczorem wycieczkowiczów, 
to w dziwnej znalazł sig atmoaferze, przesyconej roz- 
maitymi zapachami: mleka Kkwańnegu, „anyżowaj”, 
„tozelowaj”, „okacimera”, „sznapsów*, a wśród tego 


gdzieniegdzia odzywały sig unisono nrywana czkawki 
ludzi, którzy, jak sig to mówi, mieli Już porządnie 
„na piee“. 

Pielgrzymki z Kalwaryi, po rozbicin się na grnpy, 
ciągnęły ku walom. Po drodze konsamowanó na gwalt 
kiszona ogórki, których beczki i cebry rozwiadłg sią 
wzdłuż ulicy Warszawskiej, 

Z teatru miejskiego. Przedntawienia w teatrze 
miejskim zaczną się 21 b. m. Obecnie jnż wszyscy 
artyści przybyli do Krakowa i rozpoczęły nię próby. 

Dyrskoya otrzymała od autorów azereg nowych 
sztnk, mlędzy innemi interemnjącą sztukę A. Nowa- 
czyńukiego „Fryderyk Wielki“ i Przybyszewakiego 
dramat „Gody życia“, które ujrzymy około N. Roku. 

Z teatru ludowego. Zamiast zapowiedzianej na 
wezoraj nowości p. t.: „Polka i Rosysnka*, wystawi- 
Ja wczoraj dyrekcyma sceny lndowej znany w Krakowie 
patryotyczny dramat „Gwiazdę Sybaryi* W. Starzeń- 
skiego. Zmiana ta nastąpiła z powodu zuwodn, jaki 
sprawili dyrekcyi niektórzy dostawcy rekwizytów do 
premiery, a także artyści nie przybyli jeużcza do Kra- 
kowa. Gorączkowe przygotowanie odbiło się ujemnie na 
wyatawienie sztuki, Mimo to esłość wypadła dobrza, 
a wypełniająca widownię pabliezność, gorącemi okla- 
akami wyrażała swe zadowolenie. 

Z Dyrekcyi komuniknją nam : 

Dziś, w poniedziałek, „Odgrzewana miłość", wy- 
horna komedya w 5 aktach Z, Krzywdzies, w której 
przedstawiona są atosunki polsko-rosyjskie w Króle- 
stwie. W międzysktach odtańczą pny Wanda i Adela 
Sachsówny, taniec cygański. We wtorek: „Krakowia- 
cy i górala”, narodowa opera K. Kurpińskiego. We 
frodą: „Otello“, tragadya W. Szekapira. 

Dar Grunwaldzki. Snbskrybowana na Dar Gran- 
waldzki anma doszła już do 850'000 koron. Niewt- 
pliwie na Nowy Rok donięgnie pierwszego miliona. 

Nazwiska głupich. Jeden z mieszkańców Lwowa, 
bawiący chwilowo w Krakowie, żali się na wnzędzia 
u nas praktykowane „nwiecznianie* nazwisk na mn- 
rach, pomnikach ate. Ta bazpranina, pisze obnrzony 
Lwowianin, „jest rozpowszechniona do tego atopnia, iż 
grozi bardzo wielu zabytkom zurełnem zniszczeniem, 
Niema prawie kościoła w Krakowie, którego nie do- 
tknęłaby dłoń damoroułego Heroatrata. Nie 
oszczędzają tablic i pomników grobowych, niszczą na- 
wet krużganki, otaczająca cicha wody nadzawki na 
Skałce, Najleprzym przykładem może być kościół ka- 
tedralny, gdzie mszkodzoną jest więkaza część pomni- 
ków. Niewiasta z pomnika Skotnieklego (rzeźba alaba- 
atrowa) ma całe plecy pacięta podpisami. 

I namwa się myśl, Że jeśli są tacy, którzy walczą 
drewnianemi tarczami i blaszanymi pałaszykami, aby 
kościoła katedralnego nie pokalano prochami Słowa- 
ckiego — to czemu niema takich, którzyby grozą 
kary nie dopuścili do niszczenia bezcennych pamiątek?“ 

Wycleczka „Ogniska nauczycielskiego" do We- 
nacyi. Dnia 19 b. m. powróciła da Krakowa wycie- 
ezka która 8 b. m. wytnazyła do Wenecji, urządzona 
przez uekcyą wycieczkową krakowaklego „Opniaka na- 
uczycielskiego*. Poważny zastęp nezestników w liczbie 
62 osób zatrzymał wię jeden dzłeń w Wiednin, gdzie 
zwiedzono muzea i nojgodniejsze widzenia budowle 1 
pomniki, następnie przez Całowiec i Tryeat udano sig 
do Pontójny, celom zwiedzenia grot i pieczar, Zwie- 
dziwazy jeszcze Miramare, udali sig wyciaczkowcy o- 
krętem da Wenecyi, włańciwago celn podróży. 

Wycieczka nlała sią wapaniale, pozostawiając miłe 
wspomnienie w pamięci uczestników. 

Prywatne Semlnaryum nauczycielskie żeńskie 
"Tow. Szkoły Ludowej im. Fr. Prelsendanza (nl, Po- 
solska 8). Wpisy nezenie (awoich) do Zakładn na rok 
azkolny 1909/10 odbędą sig dnia 30 i 81 merpnia 
b r. w godzinach przedpoładniowych. — Egzamino 
waiępnego na I. kura po wakacyach nia będzie (prze: 
pełnienie). 

Na budowę Domu rękadzielniczega deklarowali 
członkowie Cecha blacharzy, na awem walnem zgroma- 
dzeniu, sumą 676 koron, która będzie złożoną z pry- 
watnych fnuduszów członków. Rękodzielnictwo krakow- 
skie, jak widzimy, dokłąda wszelkich starań, aby wy- 
budować sobia wapółne ognisko dla podniesienia awego 
zawodu i ducha narodowego. Szczęść Boża! 

Zebranie Towarz. Wielkopolan pod wezw. éw. 
Wojciecha odbędzie aig we wtorek dnia 17 h. m, o godz, 
8 wieczorem, Rynek 45, 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnarów w Kra- 
kowle promi nas o zaznaczenie, że aresztowany przed 
paru dniami Leon Oprieh. mieniący się kelnerem, nigdy 
ani do Tow. brat. pom. kwlnerów, ani do żadnego in- 
nego podobnego Stowarzyszenia nie należał i wyż wy- 
mienłonemn Towarzyatwn jest znpełnie nieznany. 

Niegrzeczna biurokratka. Jeden z czytelników 
ntkarża się, iż urzędniczka w nrzędzie pocztowym na 
kolei, odbiarająca przesyłki, zachowuje mię wobec inte- 
renentów często bardzo niegrzecznie. W piątek np. p. 
R. K., opóźniwazy mię 15 sekund po godz, 8-mej 
wieczór, nia mógł jnż nadać pakunkn, gdyż ta pani 
nie była łaskawą go przyjąć, bo to było jaż po 8-maj 
godziuiel Tak przytem krzyczała, że wazyncy służący 
się ze utrachn pochowali. Wreazcie jnkiś zacny urzę- 
dnik wytłómaczył tej pami, że 2 pakunki może przy- 
jgó. „Grzeczna* urzędniczka przyjęła wśród krzyków 

| przeayłką, ale na złość nie wzięła opłaty, aby odkłe- 
rający musieli za karę podwójnie zapłacić. Jak sły- 
chać, na tg panią nakarżało się już wiele osób. 


Lusterka do postawienia 1 kieszonkowe, Kasetki drewniane 
politurowane na drobiazgi, Torebki i paski damskie .. 


Uczeń glmnazysiny — złodziejem. Onegdaj are- 
uztowała policya byłego noznia gimn. J. Sikorskiego, 
który, jak doniesiono, od dłużazego czamu krozi? nią*po 
tntejszych sklepach jubilezakieh i galanteryjnych i ko- 
rzystsjąc z nienwagi pernonalu „ściągał“ różne przed- 
mioty mniejszej lub więkazej wartości. — 9. okradł 
wiele firm krakowskich, między innemi pp. Halakiego, 
Froneza, Czaplickiego i wisla innych. W czanie rewi- 
myi przeprowadzonej u niego w domu znaleziono bar- 
dzo wiele rzeczy, pochodzących z kradzieży, wartości 
kilkuset koron. Rzeczy te odebrana mu, a jego osa- 
dzono na razie pod telegrafem, akąd odutawlony będzia 
do agdn. 

Samahńjstwo w hotelu Klelna. Wczoraj w nocy 
przybył do Krakowa 40-letni robotnik z fahryki ce. 
mentn w Szczakowej Stanisław Molendia i stanął w 
jednym z pokoi w hotelu Kleina przy ul. św. Gertrndy, 
Przybyły mie wydał ułażbie żadnego polecenia co do 
obndzenia go, ani nie oddał ubrania da wyczyszczenia, 
co zwróciło nwagę ułnżby tem bardziej, że gość dzisiaj 
do pałndnia nia wychodził ze awego mieszkania. 

Zaciekawiana tem podejrzanem zachowaniem aig 
siażba, zapukała do drzwl, a gdy jej nia otworzono. 
wyważyła je i weszła. Oczom przybyłych okropny przed- 
atawi? się widok, Na środku pokoju wlsiał trap da- 
nata, zawieszony na baku od lampy. Po odcięciu mar- 
twych już zwłok, przewieziono ja do trupiarni na emen- 
tarzn rakowiekim, 

Upadek z Il piętra. Piętnaatoletni chłopiec, pra- 
ktykant n malarza pokojowego, nazwiskiem Hanak, 
malując dziś rano obr mienla okien przy ul. Szlak 
1. 3, wychylił aig zanadto na zewnątrz, atracił równo- 
wagą i runął z TI piętra na aefaltowany podworzec, 
Domal on uilnego watrząśnienia mózgu. Nieprzytomnego 
odwiozła Pogotowie do uzpitała ów. Łazarza. 

Oszust „redaktor“. Posznkiwany przez policyę za 
różne owzustwa, które popełni? jako „Redaktor“ jedno- 
dnłówek i kalendarzy Karol Weiss, 31-letni technik, 
został wozarej aresztowany i osadzony w aresztach pod 
telegrafem, 

Niezwykle śmiałago włamania dokonali onegdaj 

po poładniu niewykryci dotychczaa sprawcy do miesz- 
kania p. Heleny Gntmanowej przy ulicy Sehastynna 
pod 1, 8%, Złodzieje otwarli wytrychem drzwl fconto= 
wa, a dostawizy nię do wnętrza mieszkania rozpoczęli 
swą „gorpodarkg“. Poprzewracali oni wszyntkie szafy, 
binrka i akrytki l zabrali znalezione biżnterya warto- 
ści 200 kor. Zawiadomiona policya wdrożyła ponznki: 
wania za włamywaczani, 
_ Jegamaść śplący na szynach tramwajowych. 
Ža nawet azyny mogą słażyć za łóżko, tego dowo» 
dam jeat wypadek, jaki się wydarzył w uobotą wie- 
czorem poił parkiem dra Jordana. Robotnik ze Zwie 
rzyńca Kazimierz Żurek wracał w sobotę do domu po 
wypłacie. Wskutek licznych poczęstanków „zamroczyło 
go" za rogatką, cznjąc się sennym, położył się spać 
na drodze, myśląc, że już jest u siebie w domu. Nie- 
azcząście jednak chciało, że na spanie wybrał mobie 
miejsce na azynach tramwajowych, gdzie ułożywazy nią 
wygodnie nanął. Nadjeżdłający w tramwaju motorowy 
nie widział zdala leżącego un szynach i dopiero w osto- 
tniej chwili zobaczył oświetlonego lampą na przodzie 
wozu robutnika, Mimo natychmiastowego wutrzymania 
wozu Żurek otrzymał od uderzenia tramwajem kllku 
znacznych ran na głowie, nadto tramwaj wybił mu kilka 
zębów. Zawszwana Pogotowie ratunkowa przewiozła 
rannego na utacyg, gdzle go opatrzono i powyjmowano 
wybite zęby. 

Wybinia oka w bójce. W niedzielę po południu 
powstała bójka w jednym z szynków przy ol, Krako- 
wikiej między podchmielonymi robotnikami, z których 
jeden, Jan Kaleta, 48-letni wyrobnik, otrzymał tak 
silny cios pięścią w prawa oko, ża gałka oczna mn 
pękła. Wezwsne Pogotowie po zabandażowaniu ranne- 
go przewiozło go do szpitala áw. Łazarza. 

Z kroniki Pogotowia ratunkowego. 19-letni 
mczeń kucharski w klasztorze 00. Dominikanów spadl 
przedwczoraj, schodząc pó schodach do piwnicy, głową 
ua dół, odnosząc wielką rang na głowie. — Wozoraj 
wieczorem zgłosił się na Pogotowie pomocnik Jan 
Rusin, 48 lat, pobity dotkliwie przez towarzyszy. — 
O godzinia 6 wieczorem opatrzono 22-letniego agenta 
firmy p. Rippera, Franciazka Guta, któremn heczka 
z piwem apadła na nogę, miażdżąc mu palce, 

Krwawa bójka wywiązała alg między gośómi w 
jednym z szynków na placu Wolnica. W ezasia bitki 
ndnidsł Leon Orzeł, introligator, zamieszkały przy ol. 
Czarnowiejskiej pod 1. 1, kilka ran ciętych na głowie, 
zadanych nożem nadto liczne niniaki i guzy na całem 
olele. Po opatrzeniu przewiozło Pogotowie rannego 
do domn. 

Najechana przez dorażkę. Na idącą wczoraj u- 
licą Lubicz 9-letnią Anielq Piekarską najechał jadący 
całym pędem nianważny dorożkarz i poturbował ją do» 
tkliwie. Piekarska doznała na azczęście tylko zdarcia 
naskórka. 

Nieuczciwy służący. Parohek w sklepie pod fir- 
mą Linoleum w Rynku głównym, 91-letni Kourad 
Obruby z Mettachek na Śląskn, od dawna okradał 
awego chlehodawcę, uprzedając następnia ukradzione 
towary. 

Wezoraj w czasie wynoszenia pewnej paczki z ce- 
tatą przyłapana go i oddano go w rgee polleyl. Re- 
wizya przeprowadzona u niego w domu, wykryła wiele 
różnych towarów z których Chruby urządził sobie „ma- 
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E Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie. 


OAZIE JOZIN RODAKA 


ły układzik* dla kupujących po zniżonych 'cenuch. 
Rzeczy te ukonflukowano a Chrnby dostał aig pod 
klucz, 

Plaga żehractwa. Mimo nallnych starań yolicyi, 
by Kraków uwolnić od dokuezliwej plagi żebractwa, 
tomy żebraków nia przestają nachodzić prywatnych 
mleszkań, często arogancko domagając się jałmnany. — 
Wazoraj jeden z żebraków skradł p, K. Kabińakiej, 
zamleszkałej przy ul. Długiej 1. 81, w czasie jej chwi- 
lowej niecheeności w kuchni, mięso z garnka i stoją: 
cy obok na szańe budzik. Umknął szybko, bojąc się 
przychwycenia i dlatego tylko mie zdołał więcej nia 
porwać, 

Zatęsknił Ćwik za „Sławną* famillą. W sobotę 
dn. 14 b, m, w czasie nieobecności w domn p. Kona- 
rzewakiej, zamieszkałej przy ul. Grodzkiej pod 1. 39 
włamał nią do niej jakiś opryszek i począł plądrować 
po eałem mlewzkaniu. W czenia tym przyszła do domn 
pani R. | zauważywazy złodzieja, wezwała nąwiadów 
na pomoc. Spostrzeżony rabnś schwycił azybko przy- 
gotowane sobie zawiniątko I począł uciekać ulicą Gro- 
dzką ku Podgórzowi. Za złodziejem puściła się w po- 
goń policya i przyłapała go w urzędzie fill! pocztowej 
przy placu Bernadyfukim. Zawezwany policyant ara- 
sztował go, lecz nie posiadał on jnż przy sobie zawi- 
niątka ze skradzionemi pani K, rzeczami. Aresztowany 
wypierał się atanowozo winy, twierdząc, że on sam 
gonił złodzieja i jest obecnie nlewinnie posądzony. 
Dopiero jeden z woźnych pocztowych znalazł zawiniątko 
ukryte pomigdzy podwójnemi drzwiami frontowami nrzę- 
du; w zawiniątku tam znajdowała sig broszka złota 
z ametystem, kulczyki z rubinami i portmonetka 
z kilkunkuta koronami. Wobec tak nlezbitego dowodu 
aresztowany przyznał sig i został odstawiony pod te- 
legraf. 

W czasie dochodzeniu okazało wię, że aresztowany 
nazywa sig Roman Ówik, czeladnik ślusarski, brat 
„sławnych Ówików!, którzy odniadują w tntejszym wię: 
zienin karę za zbrodnię kradzieży, Jeden z nich Mi- 
cbal nałłował wraz z Łatą wydobyć mig z za krat 
więziennych. Zacny ten młodzian liczy lat 23 i idzie 
śladami awych hraciszków, utarająe mig przejść ich 
w rzemiośle złodziejskiem. Jak się bowiem okazało, ma 
on na anmienin wiele włamań i kradzieży, Między in- 
nemi okradł on mieszkania p. Józefy Cholewy i Fel- 
czerowej, zamieszkałych przy ml. Powiśle pod |. 9, 
gdzie ściągnął różnych rzeczy na unmg 120 K., dalej 
obzabował mieszkanie p. Lekuzyckiego, oficyała nądn, 
zamieszkałego w Podgórzu. Następnie p. Mondererom 
skradł samej biżuteryi wartości przeszło 300 K, Pra- 
wdopodobnie więcej podobnych operacyi zdołał om do- 
konsć, o których na razie nia wiadomo, Jako wapól- 
ników aresztowano dzisiaj niejakiego Adolfa Turonta 
1 znaną dobrze policyi Józefą Jędranińską. Obeenla 
całą paczkę osadzono na razie w aresztach policyjnych; 
powędrnją oni następnie do mądn karnego. 

Miał pecha. Roman Zadęcki, korzystając z odpo- 
czynku niedzielnego, zabawiał sig w jednym z azynków 
przy nl. Grodzkiej, Niestety wódka bardzo ma amako- 
wała i ani się obejrzał, gdy przepił już wszystkie pie- 
uiądza, Po obliczeniu sig brakło mo nawet kilka cen- 
tów do rachunkn. Rozzłoszczony gospodarz wyrznclł go: 
ácia na ulleg. Zmartwiony Z, skierował się chwiejnym 
kroklem do domn, rozmyślał widać nad swą amntną 
dolg, a tymczasem nogi odmówiły mu poułnszeńntwa i 
na Stradomiu upadł na nieszczęście głową w szybę wy- 
atawową i rozbił ją. Pokaleczył sią i pokrwawił, a na 
„dobitek* właściciel szyby upomniał się o zapłatę, Te- 
go było aż nadto Zadęokiemu, położył się tpać na tro- 
tuarze, Awsntnra zwabiła policyanta i tem aresztował 
pijaczyną, 

Banda andrusów przeciąguła wczoraj wieczorem 
przez planty na przestrzeni od ul. Sławkowakiej do 
kolei, przygrywając na harmonii, do wtórn nieprzy- 
zwoitym i hałaśliwym śpiewkom. Nikogo z siedzących 
ua ławkach nie zostawili andrani w spokoju, każdego 
musieli zaczepić. Patrolojący policyanei nie powinni 
byll pozwolić na zamienianie plant w Grzegórzki lub 
Zwierzyniec. 

Drgawek histerycznych dostała dziś rano pod 
kofciołem Marynckim 40-latnia Zofia Garbas. Pogoto: 
wie odwiozło ją do domu. 

Uraczył salą. Wczoraj po południu zawezwano Po- 
gotowie ratunkowa na Zwierzyniec, do bezwładnie le- 
Żącego na nlicy, u wejścia jednego z tamtejazych szyn- 
ków, Józefa G., robotnika z fabryki muaziardy, Po 
akonatatowaniu u pacyenta zatrucia alkoholem, zarzą- 
dzono odpowiednie środki zaradcze, które przywróciły 
go do przytomności, 

Wytrzeźwiony tłómaczył sig ża pije dlatego Że pali 
go w gardla musztarda „kromka“, którą wyrablując 
mial próbować, 

Qdnoalł do „mordawni”*. Przybyłemu pociągiem 
nadkondnktorowi p. Antoniemu Hobatemn skradł na tu- 
tejazym dworon 37-letni Stanisław Dzladara torbę wraz 
z prowlantami I przyborami podróżnemi, oraz palto | 
począł z tem nelekać wzdłnż perono, Pan K. zobaczył 
ałodzieja i przytrzymał. Tłomaczył on się, że myślał, 
iż torbę trzeba odnieść do reatanracyl t. zw. „mardo- 
wni“, bo tam pan kondnktor przyjdzie na pewne. Mi- 
mo protestów i krzyków złodzieja zabrano do kozy. 

Pod szynklam Kulczyńskiego powatało wezoraj 
wisczór koło g. pół do 0-tej zbiegowisko, wywołane 
przez paru awanturnjących sig, pijanych żołnierzy, Je- 
den z nich artylerzysta obnrzał aig strasznie na „in- 


fantera*, który chciał w kłótni wyciągnąć uwemu ko- 
ledze „nsbel*. Obnrzenia przemzło w krzyki, awantnra 
hyłaby przybrała więkuza rozmiary, gdyż żołnierze byli 
upiel, ma szczęście Jednak wtrąciło aig między awan- 
turmików paru „cywllówć, którzy zdołali kłócących aig 
rozdzielić, 

Zmarli. Gnataw Titz, zecer, zmarł wczoraj w Wie- 
dniu w 43 roku życia. 
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Najlepsze mydła udełlkatniajane skórę, 
znpablegające apaleniu | wypryskom aa 
Hygleniczne Mydła przetłuszczona 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowa. Wystrzegać się nleudalnych 
nańladowniatw| 
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Demonstracye antyczoskie w Wiodnin. 


Wiedeń. Przez całą noc z soboty na niedzielę 
odbywały się w Wiedniu ohurzające demonstra- 
cya antyczaskie. Tłumy Niemców zgromadziły się 
na Praterstern, wyjąc na widok Czechów, udają- 
tych się na okręt. Wzdłuż brzegów Dunaju w ka- 
żdej mieścinie gromady Niemców witały przepły- 
wający statek obelżywemi okrzykami. Most na 
Dunajn pod Mautern i Stein ohsadziła żandarme- 
rya, bo Niemcy chcieli z mostu rzucać żabki i ka- 
młenie na okręt. 

W Melk furor niemiecki doszedł do szczytu. Na 
brzegu zebrał się tam ogromny tłum, gwiżdzący 
i wyjący zaciekle. Gdy parowiec przepłynął, od- 
było się Zgromadzenie ludowe, na którem Wolf 
przemawiał. 

Czesi nigdzie nie lądowalt — i dlatego wy- 
cieczka minęła bez bójki. Przy powrocie Czechów 
uniknięto demonstracyi tylko dzięki temn, że Czesi 
wylądowali wbrew programowi w Nussdorf pod 
Wiedniem. 


Sprawa Krety. 


Kanea. Ag. Havasa donosi: Rząd kreteński za- 
wiadomił generalnych konsulów mocarstw, że po- 
nieważ wszelkie jego usiłowania i perswazye nie 
odniosły skutku, rząd nie może nsunąć greckiej 
chorągwi, wywieszonej na twierdzy Kanei i dla- 
tego zwołał kreteńską Tzbę i podał się do dy- 
misyi, 

Paryż. Nota agencyi Havasa donosi: Z powo- 
dn oświadczenia kreteńskiego rządu, mocarstwa 
opiekujące się Kretą (Anglia, Francya, Włochy 1 
Rosya) postanowiły wysłać po jednym jeszcze o- 
kręcie wojennym do Krety. 

Mocarstwa opiekuńcze poleciły swym ambasa- 
dorom w Kanei, aby oświadczyli Porcie, że mo- 
carstwa są zdecydowane nie dopuścić pod żadnym 
warunkiem do zawinięcia foty tureckiej do portu 
kanejskiego. 

Kanstantynopol. Minister spraw wewnętrznych 
'Talaat oświadczył wobec reprezentanta biura ko- 
respondencyjnego w Konstantynopolu, że wszyst- 
kia TAU a wajnie, krążące już od dwóch dni, 
są mylne. Taksamo mylnem są wieści eo do tego, 
jakoby Tureya zamierzała w razio niezadawalającej 
odpowiedzi Grecyi, odwołać swego posła z Aten. 
Turcya spodziewa się odpowiedzi pomyślnej, w ra- 
złe zaś oporu Krety, będzie rzeczą mocarstw opie- 
kuńczych uporządkować tę sprawę. 

Kanea. Dzisiaj została zdjęta faga grecka z 
murów twierdzy. Niebezpieczeństwo wojny minę- 
ło zupełnie. Wojny nia kędzia. 


Telegramy „Nowin“. 
Z Koła polskiego. 

Wiadań, Na wtorek, 17 b. m. zwołanem zo- 
stało posiedzenie komisyl parlamentarnej Kola 
polskiego. 

Rozstrzelenia rawolucyanistów. 

Barcelona. W fortecy Montjnich, na zasadzie 
wyroku sądu wojennego, rozstrzelano 25 więźniów. 


ZE ŚWIATA. 


Przyjęcia Czechów w Warszawie było nadzwy- 
czajnie serdeczne. Czesl przekonali się już, że do 
Polaków trafić nie mogą za pośrednictwem Ro- 
syan, i tym razem wstrzymali się od składania 
wizyt władzom rosyjskim. Na bankietach wygło- 
szono wiele mów, nie pozbawionych podkładu po- 
litycznego. 

Zamardawania policyanta. Z Wrocławia do- 
noszą; W nocy z soboty na niedzielę zamordo- 
wali tzw. alfonsi, pozostający na utrzymaniu u 
„lekkich* kobiet, policyanta Ludwiga. Zamordo- 
wano go w sposób straszny, bo zbrodniarze wy- 
łupili mu żywcem oczy, połamali żebra, a dla za- 
tarcia śladów, rzucili trupa do Odry. Morderców 
odkryto przypadkowo. Jedna z „lekkich“ kobiet: 


była mimowoli świadkiem morderstwa t rovpozna- | 


ła dwóch głównych sprawców, których natych- 
miast nwięziono. Są nimi niejaki Sygledyński 
i Steiner. Aresztowani wydali również współników 
mordu. 


Katastrofa „Parsavalaylii*. Z Frankfurtu nad 
Menem donoszą: Balon „Parseval II“, prowadzo- 
ny przez wynalazcę majora Parsevala i wiozący 
11 podróżnych, uległ we czwartek rano katastro- 
fle. Manowicie wskutek silnego wichru balon o- 
padł nagle na jednę z kamienic, przyczem zerwał 
kawałek dachu, a przerzucony wiatrem na dach 
sąsiedni, nabił się na piorunochron, tak, że powła- 
ka balonu została zupełnie rozdarta, Z podróżnych 
nikt nie doznał uszkodzeń. 

Uczyli myć się.. Pan K. Króliński spisuje w 
„Słowie Polakiem“ swe impresye z „nad górskiej 
rzeki“ i wspomina, jak uczył góralskie dzieci czy- 
Stości : 

— (Chcesz uniknąć w zimie kataru, influency, 
przeziębień — kąp się teraz w górskiej wodzie — 
powiada do mnie towarzysz wycieczek, młody le- 
karz. Ba! Ala to nie tak łatwo.. Woda rzadko 
kiedy dochodzi do + 160 R., zwykle ma 14 lub 
Jeszcze mniej. Do kąpieli w takiej wodzie trzeba 
się przyzwyczaić, albo też trzeba mieć trochę... 
odwagi. Kto się zdobędzie na jedno i drugie te- 
mu się to stokrotnie opłaci, bo zdaje mi się, nie- 
ma przyjemniejszej kąpieli nad tę wśród dzikich 
skał, w krystalicznej, rwącej wodzie, spadającej te- 
rasami z szumem | łoskotem, 

Mało jednak jest takich, którzy korzystają z tej 
przyjemności, a już najmniej górale. Łatwiej jest 
letnikowi pstrąga młowić, szarotkę własnoręcznie 
zerwać, niż widzieć kąpiącego się górala. Nie taż 
dziwnego, że w góralskich kościołach podczas nie- 
dzielnych nabożeństw śmierdzi, jak w stajni... 

A oto kąpiemy się we dwóch. Powietrze spo- 
kojne, ciche, słońce przygrzewa. Temperatura wo- 
dy dosyć umiarkowana, ho przechodzi + 16° R. 
Na brzegu gromada dzieci rozmaitego wieku. Pa- 
irzą się zdziwione wielce, że ktoś miał odwagę 
wleźć w wodę. A brudne to, aż czarne. Na twa- 
rzyczkach, rękach, nogach rzepę siać można, jak 
mówią ludzie, 

— Umyjcie się, brudasy! — woła mój towa- 
TZySZ, 

W pośród gromadki wybuchła istna panika. 

— Kto stę umyje, dostanie centa. 

— Oho — wyrywa się najśmielszy — choć- 
byście ta dali i sto, nie bedem. 

— A jeżeli cię amuszę... 

Na te słowa kilkn tchórzliwych wztęło „nogi 
za pas“. Więksi brali mniejsze na ręce i nciekal, 
aż się kurzyło, 

Pozostało tylko dwóch, 

— No, nie bójcie się, nie bójcie — wtrącam 
ja — nie wam się złego nie stanie. Woda ciepła, 
umyj się, będziesz czysty 1 centa zarobisz... 

Obaj zaczęli się chwilę neradzać, poczem jeden 
z nich przybliżył się do nas: 

— A ma prawde docile? 

— Damy. 

— No, to połóżcie haw na kamieniu. 

Pobiegłem do swoich manatków, dobyłem dwa 
centy 1 położyłem je na kamieniu w takiej odle- 
głości, aby chłopcy nie wzięli i nie uciekli przed 
umyciem ale. 

Nie dwa centy, ale dwie korony, warte było 
widowisko. Jakby pod szubienice zbliżali się dwaj 
chłopcy da wody, namyślając się co chwila, czyby 
się też nie wycofać z ryzykownego przedsięwzię- 
cia. Aż wreszcłe.. jeden z nich włożył ostrożnie 
jedną nogę do wody, potem drugą, potem ręce 
umoczył.. Drugi ciągle się obawiał. Upłynęło 
może z 5 minut, nim obaj odważyli się dobrze 
zmoczyć twarz, uszy, głowę. Ale bo też i radość 
ich potem była wielka, kledy dopadli do złożonego 
dla nich depozytu. 

Na drugi dzień o tym czasie była jeszcze 
większa gromadka brndnych dzieciaków koło wody. 
QCzekały widocznie na nas, Jakoż skorośmy przy- 
Szli, podbiegło ku nam kilku, wołając: 

— Dojcie centa, beemy się chlapać. 

= A za dwa centy to jo sie aze skąpiem. 

1 kąpały się dzieciaki i myły. Jedno drugie 
szorowało ostrym piaskiem, byle tyłko dostać na- 
grodę, — W ciągu tygodnia wydaliśmy obaj 
z przyjacielem po kilkadziesiąt centów na ten 
cel, aż wreszcie mie trzeba już było. — Dziatwa 
myje się i kąpie sama, nie żądając nagrody. 

— Jak myślisz? — pyta mnie towarzysz — 
czy lepiej było wydać tych kilka groszy na książ- 
ki dla ludu, zamiast wyrzucić je dla tych dzie 
tlaków ? 

— Mnie się zdaje, że to, cośmy zrobili, więcej 
warte. 

— Tak, tak... Wyobraź sobie, widziałem wczo- 
raj dwóch starych górali, kąpiących się, jak pstrą- 
Bi... Rzecz niesłychana. A zobaczysz, że wkrótce 
będzie takich więcej. 

Łowca szezurów. Współpracownik „Ganlois* 
inte. wlewował 68-letniego łowcę szezurów, Hen- 
ryka Daive, który przebywa obecnie w przytuli- 
sku dla starców. Rozpoczął on karyerę swą w ra- 
ku 1852, schwytane szczury zaś sprzedawał lu- 
dziom, którzy tresowali psy do t. zw. „CONCOUrA 
ratlers", Przed rokiem 1858, t. zn. przed zapra- 
wadzeniem jednolitej kanalizacyi, Daive łapał co 
noc 150 szczurów. Po zaprowadzeniu kanalizacyi, 


otrzymał pozwolenie wstępowania do wszystkich 
kanałów paryskich, aby polował tam na Szczury, 
Z latarnią | fajką schodził co noe do kanałów. 
Gdy gwizdnął, ze wszystkich dziur pokazywały 
się szczury. Chwytał je szybko za kark, potem 
za ogon, okręcając kilkakroć w koło, by ja ogła- 
Szyć, i wrzucał do worka. Niekiedy w godzinę 
złapał 100 sztuk, zarabiając w ten sposób 50 
franków. W roku 1860 płacono za sztukę 50 cen- 
tlmów, niebawem jednak cena spadła do 10 cen- 
timów, lecz w roku 1870, podczas oblężenia Pa- 
ryża, płacono po 3 franki za sztukę, Pewnego 
dnia zarząd miasta polecił mu schwytać 200 azezu- 
rów. Instytut Pasteur'a zaszczepił szezurom tym 
przeróżne bakcyle, poczem wpuszczono je znowu 
do kanału. Postanowiono bowiem pozbyć się zu- 
pełnie szczurów. Daive był w rozpaczy, gdyż w 
ten sposób, sądził, straci zarobek. Lecz szczury 
zostały, bakcyle im nie zaszkodziły. 

Posłowie żydowscy w austryacklej Radzie 
państwa od roku 1867—1907. Ostatni zeszyt 
miesięcznika w Berlinie „Zeitschrift fir Demo- 
graphie wnd Statiatik der Juden“, podaje daty 
statystyczne, dotyczące liczby posłów żydowskich 
i ich przynależności partyjnej w latach 1867 — 
1907. W okresie wyborów pośrednich 1867—1873, 
gdy sejmy wysyłały delegatów do Rady państwa— 
Izba posłów miała 4 żydów: dwóch z Austryi 
Dolnej, a po jednym z Czech i Galicyi. Przy pierw- 
szych wyborach bezpośrednich do Rady państwa 
w roku 1873 weszło do Rady państwa 18 żydów, 
w tej liczbia Š z Galicyi; z tych tylko 1 wstą- 
pił do Koła polskiego, Na 18 żydów, wybranych 
do parlamentu w roku 1879 wszyscy 3 posłowia 
żydowscy z Galicyi wstąpili do Koła polskiego. 

Od roku 1891 wszyscy żydowscy posłowie z 
Galicyi wchodzą już stale w skład Koła polskie- 
go, a mianowicie w latach: 1891—1897 pięciu, 
w latach 1897—1900 i 1901—1906 po sześciu. 

Wreszcie podczas wyborów do parlamentu w 
roku 1907 wybrano z Galicyi do parlamentu 10 
posłów żydowskich, z tych 4 weszło do Koła pol- 
skiego, 2 pozostaje w klubie socyalistycznym, 3 
w klubie syonistycznym, a jeden nie należy do 
żadnego stronnictwa. 

Aeroplan wojskowy w Wiedniu. Syndykat Far- 
mana darował aastryackiemu zarządowi wojako- 
wemu aeroplan, który umieszczony został w halt 
specyalnie do tego celu zbudowanej na polu ówi- 
czeń „Steinfeld* koto Wiener Neustadt. W naj- 
bliższym czasie rozpoczną się próby z tym lataw- 
cem, które przedsięwezmą parucenicy Jan Hirsch 
29 bat. strz. i Zygfryd Heller 63 p. p. Oflcero- 
wie cl ina się do tej słażby na ochotnika. 

Odhudowania świątyni Salomona, Jak donosi 
„Jewish World*, wszystkie loże masońskie całego 
świata postanowiły odbudować świątynię Salomo- 
na w Jerozolimie, a inicyatywa wyszła 2 kół wol- 
nomularskich |Bostonu, które wniosły ju? podania 
o zaregestrowanie urzędowe spółki, mającej zająć 
się tem przedsiębioratwem. — Na miejecn, gdzta 
stała dawna świątynia, wznosi się obecnie meczet 
mahometański. 

Śnieg w lipeu. „Polak w Ameryce“ donosi pod 
al 30 lipca: Kapryśna pogoda przygotowała lu- 
dności stanu Nebraska niespodziankę. Mianowicia 
podczas burzy, jaka przeszła nad amtejszą okoli- 
cą, Spadł śnieg. Padał 10 minut. Śnieg w lipcu — 
tego nie pamiętają w Nebrasce najstarsi Indzie. 
Na drugi dzień panował straszliwy upał. 

Nowa wyspa. Do Petersburga nadeszła wiado- 
mość, że na północy od wyspy Sachalin Japończy- 
cy odkryli nową wyspę, jakiej niema jeszcze na 
żadnej mapie geograficznej. 

Nagła katastrofa. 

Pan Hdefons opowiadał w kawiarni : 

— Jak to na człowieka czasami nieszczęście 
spada! Znałeś Wacka, chłop jak dąb. Nie dalej, 
jak wczoraj, byłem z nim na śniadanin, jadł za 
trzech — był wesół i jak najprzytomniejszy, no, 
mówię cl, Śmiał się i dokazywał, jak rzadko. Wy- 
obraź sobie, w dwanaście godzin potem — był — 
żonaty! 

Dwaj gogowla. 
= — Zgadnij, dokąd ja idę? 

— Do tingel-tanglu, 

j 7 Zgadleś; że ty zawsze moje myśli ngadu- 
asz 

— Cay to ogromna sztuka odgadnąć ta dwie 
lub trzy myśli, która się w twojej głowie gnie- 


żdżą ? 
| — 
NADESŁANE. -r 


— 

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia, 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 

Kraków, ut, Mikołajska 14, filia: ul. Zwle- 
rzynlecka 32. — Telefon Nr. 248. 


pod kierownictwem Antonlsga Horaka, 
686 em. c. k. aficysła policyi. 

Najwiękaze składy trumien metalowych, dębowych, 

wieńców eto., przeprowadza przewóz uwłok, ekshu- 

macye itp, — Cany umiarkowane, 


IGNACY SOBOLEWSKI 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. 


Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem, 
UWAGA: Magazyn w niedzielą i świętą zamknięty. 


Towar doborowy. 


„ Ceny umiarkowane. 


Proszę żądać wyrażnie SIROLIN 


CHOROBACH PŁUC 


kaszlu, nieżytach, kokluszu, influenzy 
zapienją lekarze i profesorowie z zamiłowaniem SIRÓLIN „ROCHE“, 


Siralin łagodzi drażnienie kaszlu i wpływa korzystnie na dolegliwości występująca przy 
chorobach z zaziębienia. Z powodu dobrego smaku, także dzieci chętnie Sirolinę zazywają. 


Otrzymać można na/receptę w aptekach po K. 4*— za flaszkę. 
„ROCHE“ | odrzucać bezwzględnie naśladowniotwa I t. zw. przetwory zastępcze, 
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Księg 


Dra Władysława Miłkowsklego 
W Krakawia 
plac Maryacki 9, róg Rynku 


głównego, dom p. 
Talefisn Nr. 


poleca najnowsza swoje wydawnictwo 
pol tytułem 


Rachunek sumienia 


ta do obawlązków I grzechów 


odnośnie da każdego 


g oznaczeniem ciężkości różnych win 


peses 


> 
Księdza Collomh'a. 
"Tiómnozenie z wydania piątego 


przejrzał 


Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat katedrainy krakowski 
Cena egzemplarza óprawnego mięltka 
w płótno ang. | K: 


Za nadesłaniem K 


wynyłka fran co. 


Drobne Ogłoszenia 
pe 4 bulerze od wyrazu 
=lmlrunu 50 kalerzy, 


mie W 


Starszy 


skim, ul. Baówsla w Krakowie. Vea 


FABRYKA WĘDLIN 
Józefa Rialika 
Kraków, Florysńaka 51 


poszukuje uz dol 


Panien 


do ekspedycyi sklepowej, 
oraz praktykantów 


1'35  następuj 


Poszukiwane. 
z 


bufetawies 


Lypmnt Wieczorek |- 
Kraków, Suklannica 29. 
Najłepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze kruwatki, 
Najlepeze rekawiczki. 


| Bardzo niskie ceny. 


ZAKŁA D 
artyst.-tamieniarsk! 
i kudawlany 


lózafa Kuleszy ik 


nepzaeciy omontarza w 
waj OYie: gore | W. Hialski, Krakó 


pomników s piaskowca, 

E jane się wykona- 
at A 

mia grobowoów w mioj 
sou i na prowinoył. 


Bokieunico 21, #8. 
Geaniki na żądasie. 


|©>©©G>€> 
Na Nalewki 
owocowe 


przesyła pocztą opłatnie 
5 Ltr. Spirytusu „Exqni- 
sit“ 97:50/, T. najlepszego, 
najczyściejszego za K, 11 


Fabryka Wódek polakich 


s Marcelli Dutkiewicz 


Kraków. 887 


L. 68721/1909 


(głozaie iti 


Gmina miasta Krakowa roz- 
pisuje nintejszem licytacyę ofer- 
tową na roboty ziemne I mn- 
rarskie przy budowie nowego 
skrzydła Magistratu wykonać 
się mające. 

Plany, warunki 1 arkusze 
ofertowe są wyłożone w Bu- 
downietwie miejskiem u star- 
szego Inspektora Budownictwa 
m. p. Jana Rzymkowskiego, 
który również udzieli wszelkich 
wyjaśnień. 

"Termin Mcytacyjny upływa 
z dniem 20 sierpnia b. r, go- 
dzina 12 w południe, 


Kraków dnia 7 sierpnia 1909. 


Magistrat stot. król. miasta 
Krakowa. 997 


Czynciela 
108, 


przykazania 


OCODE. 


Czarna „ala Bawar“ 
ORAZ 816 
BUFET 


zaopatrzony w świeże i 
zdrowe przekąski 


POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej. 


838 


| Nawnóćl Nawość 
„WARSZAWIANKA“ 


| prøkoinaa wyporowm, malo siod- 
ka w, la w. cm 


najdzie po- 
Amurykań- 


w Kraluwie, ul. Dinga 12, 


P. = w— 


Ceny bardzo niskie. == 
== Towary najlepsze. 


Rękawiczki niciane 


damskie, męskie i dziecięce. 


Mitenki s 


z 4 portretami wyszedł 

z druku i jest do na- 

bycia we wazystkich 
księgarniach, 


Cena Kor. 1'20, z przesyłką 
poczt, Kor, 1'30. 868 


adbiorców „Nowin* po 
*—, m przesyłką K. 1-20. 


nionych 


a ae białe, czarne i kolorowe. Kono. Zakład Kupna | Sprzedaży 
ryzZyers i E aryl Telesznickie 
l | 7 i z KO LIE Maryi Teles: nickie) 
zdolny pomocnik | = peee i korsikov. | res qona tasi 

E R - |. e e T | i r 


Turkowski, Lwów, ul. Tea- 


tralna 6 


Do fabryki porcelany 


trzy dziew 


pomieści natychmiast 


Okręgowy Urząd 
ctwa pracy w 


ul. Iabłonowskich l. 19. | 
1003 


Od stycznia 1910 r. 


125—150 krów, na czas jednego luh 
4 lat da sprzedania. — Mleko będzie 
odstawiame codziennie na godzinę | 
fją rano wraz z rannym udojem do 
Krakowa, Oferty przyjmuje Admini- 
stracya „Nowin“ pod literami „A, B." | 


wnaj uly Pism 


Do sprzedania. 


wialstrwsyi Nowin” pod „łaterec*. 
w o. 


wane I nowe, w znpełne urag- 
dzenia zalonów, pokoi sypie- 
nych i jadalnych, jakoteż w 
dywany, Insbta, porcelanę, sre- 

bro I fortepiany. | 42 


1002 


Teofil Bekuer 


Kraków, ul. Długa 4, 


częta 


ul. Zlolowa L 3, 


pośredni- 
Krakowie, 


schnące, do pomaławan 
schodów, okien, podłóg i t. 


|| poszukuje posady lub chce 
eo R R kupić coś, lub 


ergo m | pręta eztot io w dee Glazura bursztynów 
baych je 4 tal, ||| LAKIERY DO PODŁÓ 


pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych. 


| 


tzago, jak również z krajowych fab 


1604 do podłóg. 


„Linoleum“ do pońłóg. 


noleceja 


Kraków, Rynek 37. 


Stoja i przybory do kumserWOWALIK 
Jarsyn it il. systena Wecka 


933 


SENSACYJNY PROCESÍ|! 


Janiny Borowskiej | 


„ Pamm, Kraków 


Farby Olejne 


do użycia gotowe, szybko 


ze rnanych firm: L. Merza i O. Fri: 
Masa francuska i woskowa 
Farby spirytusowa-|akiarowe, 


Wosk podłogowy „Parket Rasa". 


KONCESY! 


Prywatne Seminaryum 


Kraków, ulica 


1) Gatery kursa aeminaryalne z plan: 
cielskich rządowych. 


pisanych lat | przygotowania na 
3) Prywatny kura przygatowawazy dl 
ławych obejmie grupy te, 
datak zgłosi. 
Wpisy powakacyjn 
Bgzamina wstępna 


a ro; 


w 


mi 


i 


z mleka 


imi 


odznaczony kr; 


tuż przy placu 


la: 
p 


à 
G 


W Niemczech 1520 y. widziano 

w pawietren jazdą i uzbrojonych 

'hłopów i dragonów, W | 

laiano w Bawazyi ladei w pon ietan 

awor 1480 powstal w Wittanbonga 

taki halas w powietrzu, de city gar- 
j sa 


m 


k 
27 Jomych, Indzi, 
iard; 


Paay, w dokh iwe 
mia dachów walczące w powini 
to blstiryk Di 
który brał udział w tójse wojnie: 
Cona 2— kor, « przesyłką p 

aig nie 


| 
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SEBALDY MUNNICHOWEJ 


OBEJMUJE : 
%) Koncesycnowany kura przygotawawozy dla uczeniu, nie mających szo) 
m których się odpowiednia ilaść kandy- 


i poprawota odbywao się będą 1-go, Sga. 
i bgo września Bliżsuyoh informaoyı 2 
ędzy 11—12 rano, z wyjątkiem niedziel i świąt. 


BIURO DZIENNIKÓW 
MaryanaHupezyca 


Kraków, ul. Wiślna % 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 840. 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 
szenia, do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


Mydło z konikiem | 


najłagodniej działejące na skórę, 
oraz przeciwko piegom. 


Wszędzie do nabycia. 


Zakład pogrzebowy 
Jana WOLNEGO | 


Telefon Nr, 331, 
Filia: ullea Kopernika I. 6. 


WOJNY W POWIETRZU. 


r. 1648 wi- | wietren jak kilkakrotnie na siebia 


h rte 


Do nabycia w Administracy! „Nowin“, Kraków, 


ONOWANE 


nauczycielskie żeńskie 


Starowiślna 13. 
jem kursów c. k Semin*ryów nauczy- 


kura I. Aż 
la amuczycielek da agzaminów wydz'a- 


zpoczyneją się 26 sierpnia. 


mdriela zarząd zakładu codziennie ll 
923 | 


"Dużo p 


wodrónie, szczękcia i zdrowia 


Potęga woli. 


szczęście i t. d. 
Cewa ( kar, 60 
w 


Adm, „Nowin“ 


| 
kla marzenia. 


czyli u 


lilip:0q0 


EE p 


zyżem zasługi dz 


snasów 
Arau 


Szczepańskim 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


608 


(w nocy gdy burza się napokośła, 
widział Davila dwie armie w po 


uucierały aż w kwńcn naxryła je 
jata mgła, W roku 1101 mies 
|ulaste Nogent we Fraanyi wi 

iwę w powietema, słyszeli głos treb 
koni i szczęk broni, a na pa- 
q tego sjawiska ufundowali po- 
mnik. Świat kmariwychwstają y- 

M 


watąpajsicy po Amarai“, 


postową 4:15 kor. («a zaliczką 
wysyła). 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Æynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 
pracownię trumien. 


elerpleń 1 zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta 
Dra M. Harveya: 
„Tajemnice powodzenia w Życiu. wskazówki 


dla młodzieży i dorosłych”. 
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po. 


bn 2 pezenyłka pocztową 1 kor, 70 b. Do nubycia 


Se [mari żyje! | ŻE. 
j k 


nle czuł żadnych cierpień ty 
na cudownem łóżku, Inny tonący, 
z wody popadł w gniew, że Gmlano mu przerwać 


„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 


Zawisra dowody śycie sagrobowogo, Bensazyjny arigkał prof, 
Dra Łotabrama o alawidaialnyoh isiotab załslosśtćh poriadaję: 


sych rogum i siły nadludakia i t. 4 
Owa | K 20, c len] pocztową 


Do nabycia w Aminiatracy| 


s | 


È Ni 
kraków, ul. Wiślna I. 2, 


PALARNIA KAWY 


SĄ PRLARDIA KAWY 


a Pó 


M. JAWORNICKI. 


866 


ieniędzy, 


dla siebie lab dla awoon dźieó. 


Treśó: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 

dzieci do szczęścia? W towarzystwie. 
stosunkach s ludómi, Obawy. Ja: pozbyć się 
trosk? Głos do młodziey. Źródło siły. Na tzem polega 


Środek na anużenie. 


i ów ul. Wiślna 1. 2. 


Powlen tonący gdy go wyratowano opowiadał, ze 


ko myślał, za się kładzie 
dy go wyciągnięto 


marli żyją”. 


lowiu* 


rJ 


poleca ezęáelowo 
1 hurtownie 
wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 

ș | najlepszgm spo- 

gobem za pomocą 

„porarega powietrza” 
po cenach 
najniższych, 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łożona dolina między skałami 
i lasem w pobliżu Krakowa. 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal. — 
z Mydinik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw- 
sze oczekującemi furmankami. 
Powrót s godz. 9 wieczór. 
Restauracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze- 
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo. 


